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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 2. S tycznia. 

O d j e c h a ł :  J e g o  E xce llencya  R z ec zy w is ty  
l o t n y  R a d zc a  i N acze lny  P rezes  p ro w in c y i  
Saskie j,  E  l o t t  w e l l ,  d o  M agdeburga .

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z  P a r y ż a ,  dnia 27. G rudn ia .
. r o c e s  k s i ę d z a  L a m e n n a i s ,  toczący  

się w c z o ra j  p rz e d  sądern p rzysięg łych ,  stano* 
ł > \  obecn ie  g łó w n y  p rz e d m io t  r o z m o w y .  Na- 
L v l” ^ ' u ^ w  n ad z w y cz a jn y .  P o m ięd z y  tym i 
vul *,n o w ie C h a te a u b r ia n d , rzeźb ia rz  D a- 
anoip |ct ° r m e ” In ’ kilku c z ło n k ó w  p a r la m e n tu
0  ' e®° ' W lele in n y c h  znakom itych  osób.
w  łn«L. nie w s z e d ł  ksiądz L am en n a is ,
1 rt„r, -.r z yst,vv' e o b r o ń c ó w  sw o ich ,  M augu ina  
cia In ^ ó w ’ Sali’ ,;>0 “ kończeniu  ciągnię-
t r w a ł o  weAh** P r.zy si?§ ty c h ,  co k w a d r a n s  

o ,  Wesl. sędz iow ie  do sali obrad .  P r e ­
zes  ro zp o c zą ł  zw ycza jne  pytania.  X. Lam en- 
n a . s l . c z y  58 lat w ieku .  K sięgarz je g o ,  P a n  

agnere, s iedział obok  n iego jako o b ż a to w a n y .  
rz sądow y przeczytał akt oskarżenia. Cho­

d z i ło  zas ,  jak w ia d o m o ,  o zabran ie  p ism a u- 
lo tn e g o :  u Kr a j  i r z ą d « ,  za co juz w y p a d ł  
w y r o k  zaoczny  (2 lata w ięz ien ia  i 5000 frank ,  
k a ry  p ien iężnej).  P o  k ró tk ie m  w y s łu c h a n iu  
o b y d w ó c h  o b ź a ło w a n y c h  zab ra ł  glos G en e­
ra ln y  K ró le w sk i  A d w o k a t .  (P rez es  m usia ł 
nakazać m ilczen ie ,  gdy m iędzy  licznie z e b ra n ą  
publicznośc ią  tu i o w d z ie  sz m er  p o w s ta ł . )  
P o  P ro k u ra to rz e  k ró lew sk im  p r z e m ó w i ł  P an  
M augu in .  Na to  o d p o w ie d z ia ł  G e n e ra ln y  
A d w o k a t ,  ale z n o w u  w ś r ó d  tak g w a ł to w n e g o  
s z e m ra n ia ,  że P re z e s  z części sali w id z o m  u- 
s tąpić kazać musiał. P o  G en e ra ln y m  A d w o ­
kacie p r z e m ó w i ł  sam X. L am en n a is ,  a nas tę ­
pnie S ę d z io w ie  wyśli  do sali o b rad  i po  2 f  go­
dz innych  o b rad a ch  ogłosili X. L am en n eg o  w i n ­
n y m ,  źe do n ienaw iśc i  i pogardy  k ró le w sk ie ­
go rządu  zachęca ł  i p r z e c iw  w in n e m u  p r a ­
w o m  u sz a n o w a n iu  w y k ro c z y ł .  Skazano go 
na je d n o ro c zn e  uw ięz ie n ie  i 2000 fr. kary  p ie ­
niężnej. P a n  P ag n e re  w o ln y m  uznany.

Z aszczyty  co raz  się bardz ie j na Pana T h ie rsa  
g rom adzą .  W c z o r a j  o b ran o  go jednom yśln ie  
cz łonkiem  akadem ii m o ra ln y ch  i po li tycznych  
umieję tności .  W c z o ra j  w ie c z o re m  pe łn o  b y ło  
na pokojach  u P ana  T h ie rsa  osób ,  k tó re  m u  
r ó w n i e  tego zaszczy tu ,  jak i m ia n o w a n ia  go  
s p r a w o z d a w c ą  K om m issy i n ad  o b w a r o w a n ie m
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miasta  Pa r yża .  —  D z i e n n i k  s p o r ó w  nad­
mie n ia ,  iż Kommissya  w y r a ź n i e  s w e m u  sp ra ­
w o z d a w c y  zaleciła,  aby się jedynie na  ocen ie ­
n iu  p rojektu  do  p r a w a  ogr an iczy ł ,  i żadnyc h  
po l i tycznych  lub osobis tych py tań do  tegoż nie 
mieszał .  — K u r y  e r  f r a r i c u z k i  p o w i a d a  o 
ty mż e  s a m ym  przedmioc ie  co nas tępu je :  »Pan  
T h ie r s  m ia n o w a n y  został  s p r a w o z d a w c ą  K o m -  
iri;-syi,  mającej  w z ią ś ć  pod r o z w a g ę  p ro jekt  
do  p r a w a  o o b w a r o w a n i u  miasta Paryża.  
O t r z y m a ł  ori pięć g łosów .  C z ło n k o w ie  m n ie j ­
szości,  P a n o w i e  Bugeaud,  Doguereau ,  L iadie-  
res i Be r t in  de Vaux ,  dali s w e  g łosy Panu  
Ai la rdo wi ,  cz ło n k o w i  większości .  K ombina-  
cya ta miała na ce lu ,  aby  by ły  P rezes  r ady  ga­
b i n e t o w e j  s p r a w o z d a w c ą  nie został.  Mały 
t e n  spisek r o z c h w i a ł  się z p o w o d u  p r a w o ś c i  
Pa na  A Harda /  k tó r y  sam za sobą g ło so w a ć  nie 
chciał ."

Z d n i a  28.  G r u d n i a .
W  K  o ń  s t y  t u  cy  o n  i ś c ie czy tamy:  »Ju-  

źeśrny donosi l i ,  że p ie r w s z y  oddział  e skadry  
ws ch o dn ie j ,  l iczący sześć o k r ę tó w  l in iowych,  
do  M a ro kk o  m a  od p ły n ą ć ,  dla zmuszenia  C e ­
sarza  do  zadosyć uczynienia za zn ie w ag ę  w y ­
rz ą dz on ą  naszej b an d e r z e ,  na sz em u K on su l o ­
w i  i naszym w s p ó ło b y w a t e lo m .  W y p a d k i  w  
M og a d or z e  |uż d aw n ie j  opisaliśmy.  Dz ie nn i ­
ki-  marsyi i jskie po tw ie rd z a ją  w ia d o m o ś ć  o 
w z b r a n i a n i u  się marokańsk iego G u b er na t o r a  
w  Moga do rze  pod  w z g l ę d e m  uznania p r a w ,  
jakie jeden mu rzy ńsk i  h p a h i  miał  do  opieki  
Kon su la  francuzkiego.  Dzienn iki  marsyi i jskie 
za w ie ra ją  nas tępu jące  dalsze donies ienie:  Gdy 
nasz Konsul ,  P. De lapor te  uczyni ł  przyjacielskie 
niejako p rze ds ta wie n ia ,  sądził  p o te m ,  źe nie­
co bardziej  s t a n o w c z y m  to ne m pr ze m aw ia ć  
p ow in ie n .  O dgr aża ł  on  G u b er r i a t o r ow i  w  i- 
mien iu  F ra ncy i ;  ale ten b ez w s ty d n y  cz łowiek ,  
■/amiast upamiętania się w  s w o i m  błędzie  i za­
ś l ep ien iu ,  rozkaza ł  murzyńsk iego  żołnierza,  
nie ma jącego sobie nic do  w y r z u c e n i a ,  prócz  
pozos tan ia  w i e r n y m  obrane j  przez  siebie cho­
r ą g w i ,  do więz ien ia  w t r ąc ić  i w  kaidany o- 
łiut Zan i m Pan De lapor te  do ostateczności  
p rzystąpi ł ,  chciał  zos taw ić  G u b e r n a t o r o w i  
czas do na m y s ł u  i do p ie ro  po u p ły w ie  24 go­
dzin udał  się do niego w  t o w a r z y s t w i e  s w e ­
go K anc le rza ,  Pana Foa  i w n u k a  t egoż,  j edy­
nego F rancuza  w  Mogadorze.  T e r s z  w e z w a ł  
Konsul  po  raz ostatni G u b er n a t o ra ,  aby  u w i ę ­
z ionych  na w o l n o ś ć  w-ypuścił ,  gdy  w  razie 
p r z e c i w n y m  b and er ę  s w o ję  zw in i e  i wsze lkie  
dyp loma tyc zne  stosunki ze rwie .  Guber na t o r ,  
w i d o c z n ie  ucieszony,  że zastępcę wielkiego 
n a r o d u  niespjakojności n a b a w i ,  do  niczego 
p rzychyl ić  się nie chciał,  N a  to ośw iad czy ł

P a n  D e l a p o r te ,  źe stósunki  z r zą de m  m a r o ­
kańsk im z r y w a  i za raz  się w r a z  z s w y m i  z i om ­
kami  pod  opiekię Konsu la  angielskiego udał .  
L e d w o  co j ednak  G u b e r n a t o r a  opuści l i ,  gdy 
się g r om ad a  ludu w ś r ó d  ok ro pn y ch  k r z y k ó w  
na n ich  rz u c i ł a ,  biła i ch ,  na ziemię rzuc,afa i 
suknie na  nich  dar ła .  Z t rudnością  tylko do  
s w e g o  dostali  się mieszkania.  ' W ł a d z a  
mi e j sc ow a  najmniejszego nie uczyn ił a  kroku,  
aby ich od tych  g w a ł t ó w  zasłonić.  Gd y  Pan  
F o a  chc ia ł  naz a j u t r z  mias to opuśc ić ,  gdzie 
s w e g o  życia nie był  p e w n y ,  odebra ł  od G u ­
b er na to ra  ro zkez ,  aby się z d o m u  nie oddalał ,  
p o n ie w a ż  jest w ię ź n ie m  Cesarza.  Naturalnie  
musiał  on  się do  tego p r a w u  n a r o d ó w  p r z e ­
c i w n e g o  rozkazu  zas tosować.  Więzien ie  jego 
już 2S dni t r w a ł o ,  gdy Cesa r z  Muley  A bde r -  
r a h m e n , w  o d p o w ie d z i  na zdany m u  p rze z  
G u b e r n a t o ra  r apor t ,  rozkaz  w y d a ł ,  aby  wszys t ­
kich I r a ncu zk ich  p o d d a n y c h  z kraju jego w y ­
gnano .  Są to s ł o w a  samego f i rm anu ,  riade.  
szłego d. 18. L i s top ad a  do  Mo ga d o ru  i k tó ry  
j eszcze tego samego dnia spe łniono .  Pan Foa  
odp łyną ł  n ie zw łoc zn i e  n»  okręcie hiszpańskim,  
do  P a l m y. «

K u r y  e r  f r a n c u z k i  za w ie ra  co nas tępuje:  
„ D e p e s z a  Pana Nessel rodego do Pan a  Pah lena  
w r ę c z o n ą  została P a n u  Gu izo t  owi.  P o w i a ­
dają,  że w  n ad er  p rzych y lny ch  dla F r a n c y i  
u ło żona  jest w y ra z a c h .  W a żn ie j s z ą  przecież 
od  samego  to nu  depeszy jest ta okoliczność,  
źe w ła ś n i e  jej gab i ne t ow i  f r ancuzkiemu o c h o ­
czo udzie lono.  O d  lat  przeszło dziesięciu nie 
uczyni ły  te d w a  moc ars tw a  tak pojednav>rczych  
między  sobą k r o k ó w ,  jak obecnie.  P an  Guizo t  
upa t ru j e  w  t ćm pomyś l ny  skutek ,  i d u m n y  
jest m oc no  z ł e g o .  P ros imy  go j e d n a k , aby 
d o  tćj z e w n ę t r z n e j  oznaki  uprze jmośc i  z b \ t  
wielkiej  nie p r z y w i ą z y w a ł  wagi  »

W c z o r a j ,  jako w  os ta tn im dniu w y s t a w y  
publ icznćj  t r u m n y  cesarskiej ,  jeszcze p rzesz ło  
100,000 ludzi  kościół  i n w a l i d ó w  zwiedz i ło .  
O d  dnia dzisiejszego d o m  i n w a l i d ó w  z n o w u  
dla publ iczności  za m k n ię ty ,  a rodacy r ó w n i e  
jak cudzoz iemcy  tylko za o t rzymane  m od w j  ź- 
szej w ła d z y  b i l e t em g r o b o w i e c  w idz ie ć  mogą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 26. Grudn ia .

O  p o s t ę p o w a n i u  regenryi  hiszpańskiej  w  za­
targach z Por tugal ię  tak się mini s t erya lna M o r ­
n i n g  C h r o n i c i e  w y r a ż a :  » W y z n a j em y ,  źe 
ga tunek ten dyp lomatycznego  za m a c h u ,  w ś r ó d  
zbiegu okol iczności ,  na k tó r e  t eraz  z w r a c a ć  
u w a g ę  bezuży teczną  b y łob y  r z e cz ą ,  z d o l n y  
jest wz n i e c i ć  po de j rzen ie ,  źe coś jeszcze prócz 
uskutecznienia t raktatu  na  p o s t ę p o w a n ie  gabi-



neta madryckiego w p ły w  wywierało. Matny
nad z ie ję ,  ze dla okazan ia  bezzasadności  t a k o ­
w e g o  po de j rzen ia ,  r zą d  hiszpański  zamia r  
s w ó ; ,  w y m u s z e n ia  usku teczn ien ia . t r ak ia tu , aż 
do  tej o d r ocz y  c h w i l i ,  gdzie zastępcy na r od u  
zuajdą sposobn ość  do z a w y r o k o w a n i a  o r o ­
szczeniach.  R z ą d  angielski wszys tkiego nie • 
z a w o d n i e  u ż y j e , aby za ła tw ie n i e  tego py tania,  
a na wsze lki  p r zyp ad ek  zan iechanie k r o k ó w  
nieprzyjacie lskich o t r z y m a ć ,  dopóki  S tany  p o r ­
tugalskie zdania s w e g o  o tej sp r aw ie  nie o b ­
jawią.  u

G l o b e  donosi  o us taniu d w ó c h  ka r t ys t ow-  
skich d z i e n n ik ó w  „ W e s t e r n  S i a t « i „ N o r t h e r n  
L i b e r a t o r " ,  a tak s t r o n n ic tw o  ka r tys towsk ie  
obecn ie  jeden tylko s w ó j  o rgan  w  „ N o r t h e r n  
° t a r «  posiada.  Dz ienrpk t e n , . w z y w a  sw o ic h  
z w o l e n n i k ó w  na w ie l k ie  zg roma dzen ie  w  
L e e d s ,  na k tó rern ,  zdan iem jego,  najmnie j  
000,000 k a r t y s t ó w  s t aw ić  się p o w i n n o ,  i na 
k tó re in  chęą u d o w o d n i ć  jak mały,  szacunek  
u  udu  angielskiego O ’{donnell posiada.  Dal- 
*zy ,wn iqsęk  fego dzienn ika ,  aby w  każdern 
mieście i w  każde j  w s i  komi te ty  us tanowić ,  
podatk i  w’ybicrac,  i tako w e  ce n t ra l ne mu  korni-  
tetov^ i w  L^eclś prżesełać,  vvzriiecfT szyder-  
S tw o  . dziennika ip in i s t e rya lnęgp , - s ądzągego,  
że jeżeli ko mi te t  cen tra lny  tylko oÓO.OOj p en ­
s ó w  zb i e rze ,  ł a t w o  się z p o w o d u  dżdżystego 
dnia lub n ieprzybycia *30(1,OijO ludzi  na zgTo- 
n iadzen ie  uspokoi .  J a k o  p r óbk ę  o duchu  
“ N or t he r n  S te a ru «  p rzy tacza  „ G l o b e "  nas tę­
pu jące  miejsce:  » Ś red n im klassom przy  ru ch u  
n a r o d o w y m  juz p r ze w o dn ic ze n ie  p o w i e r z o n e  
nie będzie.  T y ł  jest w ła ś n ie  mie jscem dla 
n ic h ,  i t r zeba  poczyn ić  p rz y g o to w a n ia ,  aby 
to poznały i mieisce t a k o w e  zajęły.«

Anglik: jeden donosi  z M a c a o  pod dnia 25. 
Lipca s w e m u  br a tu  w - Ł d i n b u r g u , iż nie ma 
żadnego  w i d o k u  do ry ch łego  za ła twien ia  py­
tania spornego  z Ch i nami .  Ch ińczyku wie  nie 
H»°gą. iwprawdzie:  wo j sk u  na sz em u dzietnego 
s t aw ić  o p o r u , ale b ie rny  ich o p ó r  n ie r ó w n ie  
n a m  w ięk sz e  zgotuje t rudnpści .  R z ą d  d z i w n y  
P t; ,y e w y w i e r a  w p ł y w  na l ud,  i gdy nie- 
g<‘Ys zagraniczny nieprzyjaciel  C h i n o m  zagra 
z a i , wy d a j  Cesarz ro zk a z ,  aby  się wszyscy 
mieszkańcy  na 69 mil angielskic'li od ww brzeża 
morskiego . w  głąb kraju cofnęli.  Jeżel i  p r z e ­
ciw' bekmgowi .  nic nie .dokażą,  w y p r a w a  fiie-c 
z a w o d n ie  w .  Lschusanie p r z e z i m o w a ć  będzie- 
musiała . ’ N ie  m a - « a 5u do s t r acenia,  bo ku 

o n c o w i  W r z e ś n i a  nastaje pó łn o c no  - w s c h o -  
a m  m o n s u h n .  na o dn o d ze  Pe - B o  z taką 
g w a ł t o w n o ś c i ą , że C z y s t k ę  niemal  w ó d ę  
w j  p i e r a , a tak wsze lkie  działania na jmaip / \na  
0 tygodni ustać muszą.

I  d '  l

ra kier

A u s ł  r y a.
Z W i e d n i a ,  dnia 22. Grudn ia .

(Aor r .  liambur.) — iN. Cesarz aus t ry jack ido­
z w o l i ł  z n o w u  p ro tes t anck im u cz n io m z W ę ­
g ie r  i s idd tniogrodu  z w ie d za ć  u n iw e r sy te t  W 
.Ge tyndze ,  co od  kilku lat by ło  zakazane.

T u r c y a.
/j K o n s t a n t y n o p o l a ,  dńia 9. Grudnia .

W e d łu g  doniesień z Be i ru tu  z d. 30. L i s to ­
p a d a ,  nadesz łych  t u - w c z o ra j  s ta tk iem „T a h i r i  
Bahir i" ,  l b r a h i m  Basza dn,  21. obó z  swój  p o d  
Malaką i w  okolicy Zah ł e  opuśc i ł  i z w o j ­
sk iem s w o j e m  przez  Anti i iban ku D am as zk o­
w i  w yrus zy ł .  Sk o ro  tylko będący  o 3 go dz iny  
z t amtąd  od da l on y  E m i r  Bcschi r  el Kass im 
r u c h  ten spos t rzeg ł ,  w y ru s z y ł  na  czele 4000 
góral i  i 500 koni  n ieregularne j  jazdy i obsadzi ł  
opuszczone  p rzez  Eg ipc yan  s t a now isk o  p o d  
hla laką i Zahłe.  Ci ostatni  j ednak zabral i  sobą 
całą ż y w n o ś ć  i am uni cyą ,  t ak,  iż w  obozie  
n ieco  tylko jęczmienia znaleziono.  E m i r  el 
Kass im napisał  zaraz do w szys tk ich  S z e i k ó w  
p og ran ic zny ch  o b y y o d ó w  w  dol inie Coe lesy-  
ryj|Skiój, yyzywaj . , c ich, aby  się S u ł t a n o w i  p o d ­
dali , p o cz em  mics,zkańvy o w y c h  okolic t łu m a ­
mi  do w sp o m n ia n eg o  E m i r a  p r z y b y w a l i ,  ż ą ­
dając b r o n i  do wa lcze n ia  przeci  Eg ipc yan om.

O s a d y  po  miastach i w a r o w n y c h  mie jscach 
w  pó łnocne j  Syry i ,  zg roma dzo ne  w  okol icy 
A lep po  p o d  A h m e d e m  flaszą Menikl i ,  cofnę ły  
się także w  k ie runk u  ku D a m a s z k o w i ,  gdz ie  
się z armią  Ib rah im a  Baszy po łączyć miały.  
W  takiui  razie armia  t a ,  mająca wiele  dział  
i nieco j a zdy ,  20,000 ludzi  liczyć będzie .  —
V iedziano już,  że lb r a h i m  stanął  o b o z e m  na  
dolinie pod  Dam as zk iem ,  w  k tó rym chciał  s ię 
opa t rzyć z miasta  w  p o t r ze b ne  zapasy ż y w n o ­
ści ;  aie w  w o j s k u  jego w i e l e  p a n o w a ł o  c h o ­
r ób  i n a w e t ,  jak s łychać ,  sam ib r a h i r n  Basza 
i bo i imąn  Basza na dyaryą zapaść mieli .

Dnia 26. Lis topada d o w ie d z ia n o  się w  Bei- 
r u c i e , że l b r a h i m  Basza sw ó j  ciężki t a bo r  i 
chorych  żo łnierzy  w  p o ł u d n i o w y m  w y p r a w i ł  
k i e runku i że z wszys tk iego  wnt ts i ć  można,  
iż i sam się tą d rogą  z armią sw o ją  uda  i p rze z  
pustynią  <io Eg ip tu  co fn ie . " Dla  u w aż an i a  go 
W czasie tego o d w r o t u  i zasłonienia za raz em  
pMyd zemstą Eg ipcyan  m ie sz kań ców  p o ł u d n i o ­
w y c h  baszoś tW,  którzy już-się porcie poddal i ,  
w y s . a n o  d. 27. b rygadę  tureckiej  g w ar d y i  pod 
r ozkazami  E m ir a  BasŹy na d w ó c h  angielskich 
p a r o w y c h  statkach w o j e n n y c h  do Jaffy,  w  
k t ó remto  mieście jeden batal ion pozos ta ł ,  a re­
szta do Jerozolimy wyruszyła i Gazę obsa­
dziła.

x . o - r m b A  , L ' i o l q o l C
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E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 11. Grudnia.

D nia  7- zaw inął tu angielski statek p a ro w y  
* Syryi z tą w ażną  w iadom ością , źe Ibrahim 
Basza już swój o d w ro t  do Egiptu  przez p u ­
stynię rozpoczął. W ydany zatem przez W i­
cekróla rozkaz, aby hyryą opuścił, nie mógł 
juz dojść rąk  jego. W iedziano bardzo dobrze 
W  pałacu, jaką to jest niedogodnością, ale juz 
tego zmienić nie było można. W k ró tc e  po 
nadejściu tej wiadom ośćci otrzymał W icekról 
p rzez  Kapitana angielskiego statku parow ego 
następujący list od Adm irała  Stopforda:

N a pokliylzie »Xięinej Karoliny* w za­
toce S . Jerzego , d. 2. Grudnia 1840,

W asza  W ysokość!  W idzę  się zmuszonym, 
zganić Komm odora Napiera z p o w o d u  zaw ar­
tej z Jego Wysokością K onw encyi pod w zglę­
dem  ustąpienia z Syryi. N ie  fiył on byna j­
m nie j upow ażn iony  do zawierania  takowćj 
K o n w e n c y i ,  która zresztą p ie rw  przezemnie 
uznaną i podpisaną być musiała. Posłaniec 
w a s z ,  E m ir  B ey , pytał się Naczelnego w o ­
dza w ojsk  o sposób, w  jakiby się _do Ibrahi* 
m a  Baszy mógt dostać. Generał miał słuszne 
p o w o d y  do m niemania, iż Ibrahim  Damaszek 
©puścił, gdy wie lka  część wojska jego kilko­
m a  dniami p ie rw  w yruszyła  z tego miasta ku 
po łudniu  drogą (pielgrzym ów) do Mekki. Gdy 
posłannikow i W aszem u bezpiecznej straży do 
Dam aszku  dać nie można było , powrócił ten­
że do Alexandryi, uczyniwszy poprzednio 
w szys tko ,  co tylko w  |ego było m ocy , dla 
spełnienia rozkazów  W asze j  Wysokości. Spo­
dz iew am  się, Że list ten jeszcze w  sam czas 
nadejdzie, aby W asza  W ysokość mogła w y ­
dać przeciwne rozkazy statkom p rzew o zo w y m  
k tó re ,  jak mi K om m odore  Napier donosi, 
niezwłocznie  do w ybrzeża  syryjskiego w y r u ­
szyć miały aby w ojsko egipskia na sw e  pokła­
dy zabrać. W  razie, gdyby one tu przybyć 
m iały , niezwłoczniebym  |e na povvrot do Ale­
xandryi odesłał. Spodziew am  s ię , źe, zaw arta  
na prędce i bez wszelkiego upoważnienia Kon- 
w eneya  Waszej W ysokości żadnego nie naba­
w i  kłopotu. Żadnej nie ulega w ątp liw ości,  
źe K onw encya  ta z przyjaźni zaw artą  została, 
chociaż Kom odore  Napier z stanem spravv 
Syryi obeznanym nie by ł;  ale to nie zmniej­
szy mego gorliwego życzenia, chwycenia  się 
szybko takich k ro k ó w ,  przez k tóre ,  jak się 
spodziew am , przyjaźń i dobre porozumienie 
m iędzy Anglią a Waszą Wysokością p rz y w ró ­
cone zostaną Słyszę z ukon ten tow an iem , ze 
sprzymierzone m ocarstw a podane przez An­
glią yyarunki przyjęły. Mam h onor  i t. d.

S t o p f o r d ,  Admirał,®

P o d  d, 6. Grudnia  przesłał Admirał Stopford 
W icek ró low i notę Lorda Palmerstona do A d- 
miralicyi angielśkiej z następującym listem:

Na pokładzie »Xiężnej Karoliny* przed 
Cyprem, d. 6. Grudnia. 1840.

Mam h o n o r  przesłać Waszćj Wysokości 
przez Kapitana mojego o k rę tu ,  F an sh aw a , da­
ne przez rząd angielski w  imieniu cztćrech m o­
ca rs tw  zezw olen ie ,  iż W asza W ysokość  ma 
zatrzymać baszostwo egipskie pod warunkiem, 
że W asza  W ysokość w  trzy dni ,  po odebra .  
niu listu tego od Kapitana Fanshaw a na w y ­
danie floty tureckiej i opuszenie Syryi zezwoli.
Pozwalam sobie prosić Waszej W ysokości ,  iźbyś
w aru n ek  ten pod g run tow ną  rozw agę  w ziąść 
raczył. Błagam wszechmogącego Boga, aby 
Waszćj W ysokości udzielił rozpoznania , jakie 
dobrodziejstwo sw em u nieszczęśliwemu zgo­
tujesz K ra jo w i,  przyjmując w arunk i czterech 
m ocarstw . Kapitan F an sh aw  jest u p o w a ­
żniony do przyjęcia h o norow ego  ośw iadcze­
nia W aszćj Wysokości. M am h onor  i t. d.

S t o p f o r d ,  Admirał."

Podaje się niniejszem do w iadom ości pu­
blicznej, _ źe A d o l f  J a k ó b  F l a t a u  kupiec 
tutejszy i J o h a n n a  P o l l a c k  panna, kon­
traktem przedślubnym z dnia 25. Listopada 
1840. wspólność majątku i dorobku wyłączyli.

P oznań , dnia 12. Grudnia 1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
F o lw ark  w  M a s ł o w i e  pod Szremem, m a 

bydź w  terminie dnia 1. Marca 1841. w  Szte-  
mie z wolnej ręki więcej dającemu sprzedany.

Bliższej wiadomości o tern powziąśe można 
z D zienników  u rzędow ych  JVM 1., 2. i 3. 
z Stycznia 1841.

S zrem , dnia 24. Grudnia  1840.

W  a 1 1 e i s a r.

W  Z a k r z e w i e  pod R aw iczem , od  20. b .
m. i r. sprzedaw ać zacznę barany czystej rasy 
w  najpiękniejszym gatunku jak to Publiczno­
ści w iadomo. — W  tym  roku n a w e t  jest kilka 
b a ran ó w  celnych rok jeden i d w a  łata d a  
własnego rozpłodu używanych na sprzedaż. 
— Naco kupujących uwagę zwraca  podpisany. 

Z a k rz e w o ,  dnia 2. Stycznia 1841.

X a y y e r y  B o ja n o y y s k i .


